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Walka o byt a gromada ludzka.
W szeregu artykułów w naszem 

piśmie (№ №  11, 12, 13, 14, 15 i 16) 
staraliśmy się przedstawić pokrótce 
historję rozwoju na ziemi istot żywych, 
zaczynając od najprostszych stworzeń 
żyjących aż do człowieka. W ciągu 
opowiadania tych dziejów wskazy
waliśmy, że przyczyną zmian, dosko
nalenia się i rozwijania gatunków lub 
podupadania i wymierania całych 
rodzajów zwierząt była zawsze walka 
o byt.

Dzięki walce o byt odbywa się 
dobór naturalny, przez co możliwy jest 
postęp i poprawianie się gatunków, 
doskonalenie się istot żyjących. Ina
czej mówiąc dzięki temu, że na zie
mi nie wystarcza środków do wyży
wienia wszystkich istot żywych ani 
też niema na to dosyć odpowiednie
go, zabezpieczonego miejsca, istoty 
żyjące, żeby utrzymać się przy życiu, 
odbierają jedne drugim żywność, bez
pieczne schronienie, światło, powie

trze, wogóle warunki do życia. Po
nieważ nie wszystkie zwierzęta są 
jednakowo dobrze przystosowane do 
życia i do konkurencji, do walki o 
swój byt, więc też przedewszystkiem 
i najłatwiej giną w tej walce te, k tó 
re są najgorzej przystosowane do wa
runków życia, najsłabsze, a utrzymu
ją się przy życiu te, które są przysto
sowane najlepiej, najsilniejsze, naj
zdrowsze. Te ocalałe przy życiu 
osobniki przekazują swemu potomstwu 
swe zdrowie, siłę i dzielność, a oso
bniki źle przystosowane do życia albo 
giną bezpotomnie albo wydają po
tomstwo marne, słabe i cherlawe, 
które wkrótce wyginie. Jeżeli więc 
w jakimś gatunku zwierzęcym istnieje 
walka o byt, to po pewnym czasie 
gatunek ten składa się z samych 
osobników najlepiej przystosowanych 
do życia, najdzielniejszych i najzdol
niejszych.

Powyższe twierdzenia stanowią



najważniejsze myśli nauki o ewolucji, 
t. j. stopniowym rozwoju istot żyją
cych. Naukę tą stworzył Darwin i dla
tego nazywają ją niekiedy darwinizmem.

Otóż nasuwa się pytanie, czy pra
wa rządzące według darwinizmu gro
m adą zwierzęcą nie dadzą się zastoso
wać również do gromady ludzkiej — 
do społeczeństwa? Odpowiedź na to 
pytanie jest wyraźnie przecząca, gro
mada ludzka bowiem wytworzyła 
przez wieki swego rozwoju bardzo 
złożoną w i ę ź  s p o ł e c z n ą ,  obćą 
pozostałemu światu zwierzęcemu, wy
tworzyła specjalne dodatkowe narzę
dzia w swojej walce z otaczającą ją 
przyrodą (rozwój techniki) i wreszcie 
uzależniła korzystanie z tych dodat
kowych narzędzi walki od zupełnie 
przypadkowego z punktu widzenia 
przyrody czynnika— od majątku.

Innemi słowy—wszystkie zwierzęta 
danego gatunku mają do walki o byt 
mniej więcej ten sam naturalny oręż 
(kły, pazury, rogi, skrzydła, barwę 
ochronną) i żyją w tych samych wa
runkach; natomiast ludzie mają jako 
najważniejszy oręż do walki narzędzia 
sztuczne — pieniądz. Jeżeli jakieś 
zwierzę ostoi się zwycięsko w walce
0 byt, to zawdzięcza to tylko swoim 
osobistym zaletom — własnej sile, 
zdrowiu, odwadze, zręczności. Jeżeli 
jakiś człowiek góruje nad innymi
1 lepiej mu się od innych powodzi, to 
może nie mieć żadnych osobistych 
zalet, może być słaby, głupi, tchórz
liwy, leniwy, wystarczy jeśli należy do 
klasy rządzącej obecnie kapitałem.

I dlatego, choć prawdą jest, że 
wśród gromady ludzkiej toczy się rów
nież ostra walka, to walka ta nie ma 
nic wspólnego z prawami walki o

byt, odbywającej się w świecie zwie
rzęcym. Walka ta toczy się w społe
czeństwie ludzkiem między klasami 
i dotyczy władzy nad kapitałem, będą
cym właśnie najważniejszem narzę
dziem walki człowieka z otaczającą 
go przyrodą.

Wskazywanie jednak na walkę klas, 
jako na zasadnicze źródło walki to
czącej się wewnątrz społeczności 
ludzkiej, jest dla klasy dzierżącej w 
danej chwili władzę nad kapitałem, 
to znaczy obecnie dla burżuazji, wy
raźnie nie na rękę. Wskazuje bowiem 
nadto dobitnie na prawdziwego wi
nowajcę walki. Burżuazji zależy więc 
na tern, aby ostra walka, tocząca się 
wewnątrz społeczności ludzkiej i wy
pływająca właśnie z obecnego panowa
nia burżuazji nad kapitałem, wydawa
ła się najszerszym masom nietylko 
czemś naturalnem, zgodnem z ogól- 
nemi prawami przyrody i tern samem 
wiecznie trwałem, lecz ponadto czemś 
pożądanem i pożytecznem.

I dlatego też bardzo często ucze
ni burżuazyjni, ukrywając starannie 
znane im zresztą dobrze zasadnicze 
różnice między gromadą ludzką a 
zwierzęcą, chętnie głoszą, że tak samo 
jak wśród gatunków zwierzęcych i 
wśród ludzi powinna panować niczem 
nieskrępowana walka o byt, nieogra
niczona żadnem prawem wolna konku
rencja, a wtedy wskutek tej walki 
najsłabsi, najmniej zdolni, a więc naj
gorzej przystosowani, pójdą na dno, 
zmarnieją do reszty i wyginą, zos ta
wiając wolne miejsce dla silnych, 
zdrowych, zdolnych i energicznych. 
Im bardziej zawzięta będzie walka o 
byt, tern podobno prędzej i łatwiej 
wyginą słabi i upośledzeni a wtedy 
społeczeństwo ludzkie będzie się skła-
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daïo tylko z najlepszych, najbardziej 
uzdolnionych do życia robotników.

Innemi słow y— ludzi, władających 
kapitałem—majątkiem i wysuwających 
się właśnie dzięki temu, chce się 
przedstawić, jako ludzi obdarzonych 
już przez samą przyrodę największą 
siłą, energją i zdolnościami.

A to je s t—rzecz prosta— fałszem.
I dopiero jeśli zapytać, komu słu

żą podobne teorje w toczącej się 
wewnątrz społeczeństwa walce klas,

to natychmiast stanie się jasnym ich 
k l a s o w o  b u r ż u a z y j n y  charak
ter.

I dlatego dobrą jest rzeczą, aby 
masy pracujące, oceniając należycie 
wartość darwinizmu, jako teorji wy
jaśniającej nasz rozwój życia na zie
mi, nie dały się wziąć na lep poglą
dów, starających się za pomocą dar
winizmu, usprawiedliwić krzywdy mas 
pracujących, mające swe źródła wyłącz
nie w obecnym ustroju społecznym.

„Pan Tadeusz“ Adama Mickiewicza.
W e  w szystkich  szkołach  państw a  

polskiego dzieci obow iązkow o czy
tają , ,Pana T ad e u sza"  i dow iadu ją  
się od nauczycieli, że to wielki p o 
e ta  c a ł e g o  n a rodu  polskiego, 
wszystkich  jego warstw  i klas, że 
ponoć w szystkich  P o lak ó w  ukocha ł  
on jed n ak o  i dla wszystkich  p o em at  
swój napisa ł.  M ów ią w szkołach 
dzieciom naszym , że „P an  T a d e u sz "  
zaw iera  zgodny z p raw d ą  opis s to 
su n k ó w  w Polsce  w początkach  X IX  
wieku.

Z as tan ó w m y  się nad  „P an em  T a 
deuszem " i postara jm y się zbadać, 
czy p raw d ą  jest to w szystko, czego 
dzieci naszych  w szkołach o „P an u  
T a d e u s z u "  nauczają?

Pow iedzm y z góry, że „P an  T a 
deusz"  jest n ap raw d ę  jed n y m  z n a j
p iękn ie jszych  p o em ató w  na świecie. 
Mickiewicz n ap isa ł  go w tak  w y 
razistym, b a rw nym  i dla wszystkich 
jasno  zrozum iałym  języku polskim, 
że p o em at ten  stał się w zorem  dos
k o n a łeg o  pisania po polsku  dla 
w szystkich  p isarzy późniejszych.

„ P a n  T ad e u sz"  zaw iera  tak  wierne 
opisy p rzy rody  — pól, lasów, o g ro 
dów, —- że czyta jąc go, jakby  p rzed  
oczami naszem i stały te p o la

„pozłacane pszenicą, posrebrzane
[żytem“

te  ogrody , w których

9 „Drzewa owocne, zasadzone w rzę-
tdy,

Ocieniły szerokie pole; spodem
[grzędy,

Tu kapusta, sędziwe schylając łysiny, 
Siedzi i zda się dumać o losach ja-

[rzyny—
Tam plącząc strąki w marchwi zielo

nej warkoczu, 
Wysmukły bób obraca na nią tysiąc

[oczu,
Ówdzie podnosi złotą kitę kukuruza, 
Gdzieniegdzie otyłego widać brzuch

[harbuza,
Który od swej łodygi aż w daleką

[stronę
Wtoczył się, jak gość, między buraki 

[czerwone.”

albo  lasy, w k tó rych

„srebrzył się—tu mech siwobrody, 
Zlany granatem czarnej, zgniecionej

[jagody—
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A tam się czerwieniły wrzosiaste
[pagórki,

Strojne w brusznice, jakby w kora- 
[Iów paciórki.

Wokoło była ciemność; gałęzie
[u góry

Wisiały, jak zielone, gęste, nizkie
[chmury—

Wicher kędyś nad sklepem szalał
[nieruchomym, 

Jękiem, szumami, wyciem, łoskotami, 
[gromem. . .

I znowu cichość w dole. Dzięcioł na
[jedlinie

Stuka zlekka i dalej odlatuje, ginie,
Schował się, ale dziobem nie prze

staje pukać,
Jak dziecko, gdy schowane, woła,

[by go szukać.

T ak ich  cudow nie  p ięknych  u s tę 
pów, w k tó rych  M ickiewicz k ilku  
najprostszem i słowami o d m alo w ał 
rzeczy, w m łodości i w dzieciństw ie 
w idyw ane, m ożnaby  dow oln ie  dużo 
w ybrać  z „P an a  T a d e u s z a “ . M iędzy 
innemi w łaściw ościam i „ P an a  T a d e 
u sza“ św iadczą  one  w ym ow nie, że 
M ickiew icz był jednym  z na jw ię
kszych  poetów , jacy wogóle k iedy- 
b ąd ż  byli na  świecie.

A le  nie o tych p ięknościach  „ P a 
na T a d e u s z a “ chcem y m ówić w tym 
artykule. O  tych  rzeczach  n iem ało  
znaleźć m ożna w każdym  p o d ręcz 
niku l i teratury  polskiej i każdy  
wrażliwy na p iękno  — nauczyciel 
mniej lub bardziej ładn ie  mówić 
o nich potrafi. W  tej chwili in te re
suje nas sp o łeczn a  s trona  ,,Pana 
T a d e u s z a “ .

Sam  M ickiewicz w ty tu le  zazn a 
czył, że „Pan  T a d e u s z “ — to „hi- 
storja  sz lach eck a“. T y tu ł  ten  o d ra 
za  winien zastanow ić czyte ln ika chło
pa i robotnika, który wie, że treścią

spo łeczną życia szlach ty  było  w y
zyskiw anie  ch łopów .

Może to jed n ak  tak a  „historja 
sz lac h eck a“, k tó ra  umie p raw d ę  p o 
wiedzieć o szlachcie? — A  no zo
baczm y, jak  ta p raw d a  wygląda?

P o em at  swój rozpoczyna  M ickie
wicz m odlitw ą do „Panny  świętej, co 
Jasnej broni C zęs tochow y i w O s t 
rej świeci B ram ie“. Czyniąc to Mic
kiewicz idzie ś ladam i wielu poetów  
starożytnych, k tó rzy  p o em aty  swe 
rów nież  rozpoczynali  m odlitw ą do 
bogów. P ragnę li  oni w ten  sposób 
zjednać sobie nie tyle z łudną  łask ę  
niebian, ile raczej b a rd zo  realną  
z iem ską łaskę  k ap łan ó w  i m ożnych  
pan ó w , k tórzy  we w szystk ich  cza
sach zaw sze bardzo  dbali o cześć, b o 
gom  o d d aw an ą .  U m ieszczając  m o d 
litwę na p o czą tk u  swego poem atu ,  
w yd an eg o  w b ezb o żn y m  w ówczas 
i rew olucyjnym  Paryżu, p rag n ą ł  Mic
kiewicz zam an ifes tow ać  sw ą cześć 
dla zw yczajów  daw nej Polski s z la 
checkiej, czyli — innemi słowy — 
złożył hołd k ap łan o m  i m ożnym  
panom .

A b y  p rzy tem  czytelnik nie miał 
żadnych  wątpliwości, że m odlitw a 
do  Matki Boskiej nie jest ty lko  o d 
d an iem  zdaw kow ego  pok łonu , M ic
k iew icz  opow iedz ia ł  o sw em  cudow - 
nem  uzdrow ieniu . — Ciężko zacho
row a ł jako m ałe  dziecko. U w ażano  
go już za um arłego, gdy m a tk a  ofia
ro w a ła  go w m odlitw ie M atce Bos
kiej — i oto dziecko  p odn ios ło  
„m ar tw ą“ — jak  w yraża  się Mickie
wicz — p o w iek ę  i „pieszo* poszło 
do „św ią tyń  p ro g u “ , ,,ża w rócone  
życie p odz iękow ać  B ogu“ . S ło 
w em  Mickiewicz każe  sw ym  czyte l
n ikom  wierzyć, że by ł już m a r t w y



ale M atka  Boska cudow nie  w r ó 
c i ł a  m u życie. — M ickiewicz g ło
si, że M atka  Boska w niemniej cu 
d o w n y  sposób  w róci em igran tów  
P o laków  „ n a  ojczyzny łono“ .

„P an  T a d e u s z “ — to opow ieść  
o tern, co działo się w pew nym  
sz lacheck im  dw orze n a  Litwie w cza
sach w ojen  n ap o leo ń sk ich  w la tach  
1811 i 1812. D w ór ten  o p ły w a  w 
dosta tek , a jego m ieszkańcom  życie 
schodzi na p rzy jm ow aniu  gości i na 
k łó tn iach  sąsiedzkich. Mickiewicz 
bardzo  d rob iazgow o opisuje zw ycza
je tego dworu. W y m ien ia  nazw y 
po traw , p o d aw an y ch  w różnych p o 
rach  dnia, s ta rann ie  opow iada , jak  
p rzy rząd zan o  kaw ę  i sm akow icie  
wylicza nazwy p rzeróżnych  wędlin 
litew skich. A le  ani pó łs łów kiem  
nie w spom ina, sk ąd  b ra ł  się cały 
ten  dostatek . G dybyśm y swoje wia- 
do  mości o Polsce szlacheckiej chc ie
li op ierać  ty lko  n a  „Panu  T a d e u s z u “, 
to m usie libyśm y przypuścić,  że cały 
d o b roby t  dw orów  szlacheckich, że 

„Owe ryby: łososie suche, dunajeckie, 
Wyżyny i kawiory weneckie, tureckie, 
Szczuki główne i szczuki pogłówne,

[łokietne.
Flądry i karpie, ćwiki i karpie szla

chetne,
że kolacje, w  k tórych

„Po chłodniku szły raki, kurczęta,
[szparagi,

W towarzystwie kielichów węgrzyna,
[malagi.

że w szystko  to nap ływ a ło  do d w o 
rów z jakichś chyba  n iebiańskich  
w yżyn b ło g o s ław ień s tw a  bożego. 
D la n ikogo nigdy nie było  i nie jest t a 
jem nicą, że n ap raw d ę  w szystko  to 
pochodz iło  z p racy  chłopskiej. A le  
Mickiewicz pos tanow ił  o ch łopach  
nie mówić, aby  nie psuć  czytającej

go a zm uszone j  do b ied o w an ia  w 
P aryżu  szlachcie m iłego w sp o m n ie 
nia o n iegdyś jadanych  sm ak o ły 
kach.

P ierw szy  rozdzia ł  „P an a  T a d e u 
sza“ za ty tu łow any  jes t  „G o sp o d a r
s tw o “. Z n a jd u jem y  tam  bardzo  ży
wy i m alow niczy obraz  letn iego 
w ieczoru  we dw orze wiejskim.

„Wślad gospodarza wszystko ze żni- 
[wa i z boru

1 z łąk i z pastwisk razem wracało
[do dworu.

Tu owiec trzoda becząc, w ulicę się
[tłocfry

I wznosi chmurę pyłu — dalej zwolna
[kroczy

Stado cielic tyrolskich z mosiężnemi 
[dzwonki —

Tam konie rżący lecą ze skoszonej
[łąkir

Wszystko bieży ku studni, której ra- 
[mie z drzewa

Raz wraz skrzypi i napój w koryta
[rozlewa.

Są owce, krow y, konie, jest żó- 
raw  studzienny, który sam skrzypi 
i sam  w odę w kory ta  roz lew a  — ale 
n iem a ani jednej  p racu jące j ręki, 
ani jed n eg o  żyw ego cz łow ieka.

O  k ilkanaśc ie  w ierszy p rzed tem , 
p isząc  o pow roc ie  w ieczorem  n iep e ł
nych  wozów ze zbożem  do s to d o 
ły, M ickiewicz spostrzeg ł,  że

„Cieszą się z nadzwyczajnej ich lek- 
[kości woły”,

ale nie w sp o m n ia ł  o uczuciach  p a 
robka, w oły  te pogan ia jącego . In te 
resow ały  go woły, ale nie in te re so 
w a ł go parobek .

Nie jest to drobiazg, lecz rys 
bardzo  znam ienny. T ego  rodzaju  
sposób  patrzenia, to in teresow anie 
się c ierpieniem  lub radośc ią  w ołów  
1 koni, ale n ie in teresow anie  się p a 
robkam i jest ba rdzo  zw yk łe  m iędzy
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obszarn ikam i. M ickiewicz spog lą 
d a ł  na  gospodarstw o  oczami sz la
chcica obszarn ika .

K iedy  sędz ia  wraz z gośćmi w y 
rusza  na  polow anie  na n iedźw iedzia, 
bierze w niem udzia ł  także kon iecz
n a  obław a, z łożona  z chłopów. M ic
kiewicz mówi. o tej obławie, ale i tym 
razem  nie dostrzeg ł ani jednej tw a
rzy chłopskiej.

N iep o d o b n a  przypuścić, aby  M ic
kiewicz o ch łopach  zap o m n ia ł  n ie 
chcący . O n, k tó ry  tak  s tarann ie  o- 
p isa ł  potraw y, ub ran ia  i gesty m iesz
kań có w  dworu, który  z lubością p i
sa ł  o d rzew ach  leśnych, o w arzyw ach 
i zio łach ogrodow ych, który tak  b a rw 
nie opisał ro snące  w gaju grzyby 
i grzybki, nazyw ając  każd y  po  im ie
niu a kszta łty  ich i barw y o d tw arza
jąc ze sz tuką tak  przedziw ną, że 
czytając to, zda  się, w idzisz każdy  
z tych grzybków , miałby nie d o 
strzec  ch ło p a  w sierm iędze i w ł a p 
ciach na  kra jobraz ie  litewskim? — 
Czy oczy jego, tak  s ta rann ie  w szyst
ko  chw yta jące , m iałyby ty lko ch łopa  
nie widzieć?

Oczywiście, że M ickiewicz i w i
dzia ł  p rzed tem  ch łopów  i pam ięta ł  
o nich, p isząc  w P aryżu  „P ana  T a 
d e u s z a “. Jeno nie pasow ali  m u oni 
do  jego zamiarów. M ickiewicz b o 
w iem  p o s tan o w ił  opisać w „P anu  
T a d e u s z u “ nie P o lskę  praw dziw ą, 
nie taką , jaką  była n ap raw dę , lecz 
P o lsk ę  — u traco n y  raj ziemski. A  że 
w rzeczywistości ten  rzekom y raj 
by ł  ra jem  ty lko d la  szlachty  — o b 
szarników , dla ch łopów  zaś, z k tó 
rych sz lach ta  ży ła  i którzy stanowili 
o lbrzym ią w iększość  ludności,  ten 
raj by ł p iek łem , M ickiewicz zmu- 
zsony był n ap isać  o P o lsc e  z cza

sów swego dzieciństw a niepraw dę. 
Nie mógł napisać, że chłopi w Polsce 
rów nież opływ ali w dosta tek , bo  to 
w y g ląd a ło b y  zbyt n iep ra w d o p o d o b 
nie i n ik tby  tem u  nie uwierzył. P o 
stanow ił więc zupe łn ie  o ch łopach  
nie pisać, p o s tanow ił  zam k n ąć  na 
n ich oczy, nie widzieć ich. P ow sta ła  
z tego  p o w o d u  sw oista  karykatura . 
W y m o w n y m  jej w yrazem  jest w sp o 
m niany  żóraw  studzienny, k tóry  sam, 
bez pom ocy  ręki ludzkiej, czerpie 
w o d ę  ze studni.

W  „P anu  T a d e u s z u “ ch łopskie  
u s ta  o tw iera ją  się dw a razy. Raz 
w karczm ie, kiedy ch łop tak  u sk ar
ża się na  ucisk  rząd u  carskiego:

„Oj, dobrodzieju — chłopek ozwał się
[z pokorą,

Pokłoniwszy się księdzu i skrobiąc 
[się w głowę;

Już to szlachcie, to jeszcze bieda 
[przez połowę —

Lecz. nas drą (Moskale), jak na łyka.

I drugi raz w zakończeniu , k iedy  
chłopi, us łyszaw szy  o tern, że T a 
deusz i Z o s ia  ob d arza ją  ich wolnością,

„Skoczyli do panicza, padli do nóg
[pani:

„Zdrowie państwu naszemu!” ze łza- 
[mi krzyknęli.

W  pierw szym  w y p ad k u  to o d ez
w an ie  się ch łopsk ie  bynajm niej  nie 
jest s tw ierdzen iem  nędzy  chłopskiej, 
spow odow anej  przez w yzysk  szla
checki, lecz przeciw nie  — p o d su w a  
myśl, jakoby  n ęd za  ch ło p sk ą  była 
w yłączn ie  n as tęp s tw em  rząd ó w  ca rs
kich. Co było n iepraw dą, pon iew aż  
carat ty lko p o m ag a ł  szlachcie dusić 
ch łopów .

D rugie zaś odezw anie  się c h ło p s 
kie p o trzeb n e  było  M ickiewiczowi 
jed y n ie  d la  p o k a z a n ia  rzekom ej d o 
broci szlachty, k tó ra  w yw ołu je  tylko
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w dzięczność  ch ło p sk ą  za w yśw iad
czone  im dobrodzie jstw a.

W id z im y  z tego, że M ickiewicz 
nie całk iem  p o m in ą ł  ch ło p a  w „ P a 
n u  T a d e u s z u “. Z a p o m n ia ł  o nim, 
gdy  opisyw ał kra jobraz , na  którym  
przykro  raziłyby  łach m a n y  ch łops
kie o b o k  jed w ab n y ch  kon tuszów  
jaśn iep ań sk ich ,  ale pam ię ta ł  o ch ło 
pie, gdy w spom nien ie  o nim p o trze b 
ne mu było  do w y k azan ia  dobroci 
pan ó w  szlachty.

A b y  pokazać, jak  poczciw a b y 
ła sz lach ta  d la  ch łopów , M ickie
wicz k a ż e  sędz iem u przeryw ać 
p ra cę  w polu o zachodzie  słońca; 
tenże  sędzia  w strzym uje sw ych gości 
m yśliw ych p rzed  zagonem  niezżętej 
chłopskiej jarzyny; k iedy  zaś posy ła  
na  wieś po  ch łopów , aby  szli jako 
ob ław a na po low anie  pańskie , nie 
zapom ina  d o d ać  — „na o ch o tn ik a ’*, 
co znaczyło , że n iem a p rz y m u s u .— 
Wiemy dobrze, że n ap ra w d ę  we d w o 
ra ch  ów czesnych  całk iem  inne  p a 
n o w a ły  zw yczaje . R obo ta  po lna  p rze
ciąga ła  się aż do zu pe łne j  nocy, 
pó lk a  ch ło p sk ie  byw ały  n iem iłosier
nie t ra to w an e  kopy tam i p ędzących  
za zw ierzyną  koni jaśn iepańskich , 
a  ob ław ników  na  po low an ie  wieś 
daw ała  przym usow o.

N ajw ażniejsza  jed n ak  n iep raw d a  
o s to sunkach  m iędzy sz lach tą  a ch ło
pam i tkwi w rozdziale ostatnim, gdzie 
Mickiewicz opow iedzia ł,  jak to szla
ch ta  po lska d o b r o w o l n i e  d aw a ła  
ch łopom  w olność i sam a w yrzekała  
się  p rzez  to części w łasnych  d o ch o 
dów. — Mickiewicz nie m ógł nie 
wiedzieć, że w ypadki dobrow olnego

u w oln ien ia  ch łopów  p rzez  
były bardzo  rzadkie , a i te  nieliczne, 
k tóre  rzeczyw iście  miały miejsce, 
sp o w o d o w an e  były  zgoła nie przez  
miłość do ch łopów  i w cale nie w 
przew idyw an iu  zm niejszenia  się z t e 
go p o w o d u  dochodów , lecz w prost  
odw ro tn ie  — sz lach ta  p ró b o w a ła  u- 
w aln iać  ch łopów  n iek iedy  w celu 
podn ies ien ia  sw ych dochodów , spo 
dziew ała  się bow iem , że czynsze, 
zb ierane  od ch łopów , d ad zą  jej wię
cej, niż d a w a ła  pańszczyzna. Nie n a 
leży p rzy tem  zapom inać ,  że u w o l
nienie ch ło p ó w  w ow ych czasach 
zgoła nie oznacza ło  n a d a n ia  im zie
mi: chłopi o trzym yw ali wolność o- 
sobistą , ale ich ziemia pozostaw ała  
p ań sk ą  w łasnośc ią  i chłopi musieli 
płacić za n ią  czynsz dzierżaw ny.

P rzedstaw ia jąc  w taki sposób P o ls 
kę  szlachecką , M ickiewicz usiłow ał 
p rzek o n ać  ów czesną  em igrację  po ls
k ą  w Paryżu , że w Polsce zgoła n ie
p o trzeb n e  są takie  zm iany jak; np. 
te, k tó re  miały miejsce we Francji 
w  r. 1789. Bo w Polsce sz lach ta  jest 
ta k  poczciw a, że sam a ch łopom  
w szystko  oddaje , sam a troszczy  się 
o ich dobro , i w Epilogu do „P an a  
T a d e u s z a “ pisał nawet, że w Polsce

......... do pana przywiązańszy sługa,
Niż w innych krajach małżonka do

[męża.”
W  Polsce — p o d łu g  Mickiewicza 

— pan o w ały  tak ie dziw ne stosunki, 
że słudzy służyli sw ym  pan o m  z czys
tej miłości — a bynajm niej nie zm u 
szeni do  tego batogam i.

Michał Janiec.
(Dokończenie nastąpi).



O kalendarzu i jego reformach.
(Dokończenie)

W  po p rzed n im  artykule  w yjaśn i
liśmy, że jed n ą  z najw ażniejszych 
i na j trudnie jszych  spraw  k a len d a rzo 
w ych jest ustalenie liczby dni w ro 
ku. W  naszem  życiu codz iennem  
za rów no  dzień, jak  i rok  są w ażne- 
mi, sam e przez  się narzucającem i 
się nam  okresam i czasu. W  krajach, 
bardzie j na  po łu d n ie  po łożonych , 
co p ra w d a  różnica między c iepłotą  
la ta  i zimy i m iędzy d ługością  dni 
letn ich  i z im ow ych  nie jest tak  z n a  
czna, jak  u nas, d latego to tam  by ła  
bard zo  rozpow szechn iona  rachuba  
czasu, o p a r ta  na  obserw acjach  ruchu  
księżyca, do której d o p asow yw ano  
lata. N arody, up raw ia jące  jed n a k  
p rzew ażn ie  rolnictwo, musiały od 
daw ien  d a w n a  przy jąć roczną  ra 
chubę  czasu. O k re sy  robó t po lnych  
są ściśle zw iązane  z pozornym  ro 
cznym  ruchem  s ło ń ca  po  niebie, a 
nie ruchem  księżyca. T ak ie  punk ty  
czasu jak  przesilenie zim owe i le t
nie, po ró w n an ie  dn ia  z nocą  w io
sen n e  i jes ienne  i ich regu la rne  p o 
w tarzan ie  się zauw ażono  już bardzo  
daw no. Szczególniej przesilen ie  zi
mowe, k iedy  to zaczyna dnia p rzy 
byw ać, k ied y  to, jak  uczono  w ró 
żnych  religjach, bóg  św iatła  zw ycięża 
b oga  ciemności, k iedy się rodzi ten  
now y  bóg, ten  p u n k t  czasu jest n a j
bardziej w yraźnym  i w tedy  to p rze
w ażnie  liczono *• po czą tek  now ego  
roku. W  naszych  k a len d a rzach  ten  
p o cz ą tek  roku  nieco p rzesun ię to ,  na  
dzień  1 stycznia. W o g ó le  określen ie  
d o k ład n e  tego  m om en tu  przesilenia

nie by ło  znów  tak  ła tw e  i s tąd  to  
po ch o d z iła  zaw iłość  różnych  k a len 
darzy.

W ła d c a  Rzym u Juljusz Cesarz, 
n a  k ilkadziesią t  lat p rzed  C hrys tu 
sem, pos tanow ił u p o rząd k o w ać  z a 
wiłe stosunki k a len d a rzo w e  Rzym u. 
W  k a lenda rzu ,  zw anym  od jego  
imienia juljańskim , liczy się w roku 
zw yk łym  365, a każdy  czw arty  rok, 
tak  zw. rok  p rzes tęp n y  liczy d n i  
366. W y p a d a  więc średnio  w roku
365 i ćwierć dni. Nie o d p o w iad a  
to jed n ak  rzeczywistej długości roku, 
b łąd  wynosi 1 1 m inut z sekundam i; 
z tych m inut w ciągu 128-u lat n a 
zb iera  się ca ły  dzień. W  wieku 
X V I-tym  n azb ie ra ło  się już ca łych  
10 dni.

W ted y  to w roku  1582 p o s ta n o 
wiono te 10 dni opuścić, a aby na  
przyszłość tak iego  b łęd u  uniknąć, 
postanow iono  nie każd y  se tny  rok  
liczyć za przestępny , to  jest m ający
366 dni, a tylko tak i se tny  rok, k tó 
rego sam e setki dzielą  się przez 
cztery. I tak  rok  1600 by ł p rzes tę 
pny, bo  16 (liczba se tek) dzieli się 
p rzez  4, ale rok  1700, 1800 i 1900, 
p rzes tęp n e  w ka len d a rzu  juljańskim, 
w tym  now ym , p o praw ionym  k a le n 
darzu, już p rzes tępnem i nie były. 
W  ten  sposób  w ciągu cz terystu  
la t  u rw ano  3 dni. A le  i ten  k a len 
darz, ta k  zw any  k a len d a rz  n ow ego  
stylu, lub  gregorjański, gdyż tę p o 
p raw k ę  k a len d a rzo w ą  p rz e p ro w a 
dzono  za czasów  pap ieża  G rzeg o rza  
X llh tego , nie jest bez b łędu , a le
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dopiero  po p rzeszło  3000 lat b łąd  
te n  w yniesie  jed n ą  dobę.

Ustalenie liczby dni w roku, acz
ko lw iek  bardzo  w ażne  p rak tyczn ie  
i teore tycznie , nie jest jed y n em  za 
d an iem  kalendarza .  W  życiu społe- 
czn em  m oże znacznie w ażnie jszą  
ro lę  odgryw a w ype łn ien ie  treśc ią  
tych  ram, jakiem i jest rok; w szak  
ka len d a rz  to jak b y  ro zk ład  naszych  
zajęć na  cały rok.

W  daw nych  czasach, kiedy k a 
p łan i  stanowili p rzodu jące  w arstw y 
w śród  klas panu jących , oni to ujęli 
w sw e ręce sp raw ę  w y p e łn ian ia  
szczegó łow ego  k a lenda rza ,  aby  w 
ten  sposób  możliwie całkow icie o p a 
n o w ać  i kon tro low ać  ca łe  życie spo 
łeczne, a n aw e t  i p ryw atne .  W sz y s t
kim dniom  w roku  przypisano  s p e 
cja lne  przeznaczenie , pośw ięcono  je 
różnym  świętym, n ak a zan o  specja l
ne zachow anie  się w poszczególne 
d n i  — dni postów , dni wesel, n ie
dziele, specja lne uroczyste  św ięta  i t.d. 
K ośc io ły  chrześc ijańsk ie  tak  sam o 
p ilnu ją  niezm ienności sw ego k a len 
darza , jak  ongiś o to dbali k ap łan i  
«gipscy , lub rzymscy. K ośció ł p r a 
w osław ny  do tąd  trzym a się s tarego 
k a len d a rza  juljańskiego, choć rząd  
sow ieck i w roku 1918 w życiu cy- 
w ilnem  zap ro w ad z ił  rachubę  czasu 
w e d łu g  now ego  stylu. Rabini żydo
w scy rów nież  nada l  trw ają  przy sw o
im zaw iłym  kalendarzu .

W  czasach  now ożytnych , gdy 
k le r  zaczą ł tracić swe dom inu jące  
znaczen ie  w życiu polityczno-spo- 
łecznem , to fak t ten  zna lazł  wyraz 
i w reform ach ka lendarza .  G d y  bur- 
żu a z ja  francuska, op iera jąc  się na  
szerokie m asy  ludow e, p o d czas  swej 
wielk iej rewolucji w ydziera ła  w ła

dzę po li tyczną z rąk  szlachty i kleru 
i bu rzy ła  różne przeżytk i feudalne  
nie pom inię to  i ka lendarza .  W  je 
sieni 1793 r., gdy rew olucja  by ła  u 
szczytu sw ego  rozwoju, jakobini 
p rzeprow adzili  w konw enc ie  zm ianę 
ka lendarza .  Z n ies iono  tygodnie, a 
m iesiące podzie lono  na  d ek ad y  czyli 
dziesią tk i dni. K ażdy m iesiąc m iał 
po  30 dni i m iesiącom  tym dano 
zupełnie  now e nazwy, bardzo  d o w 
cipnie i ładn ie  w ym yślone. Przez 
zap ro w ad zen ie  d ek a d  zniesiono n ie 
dziele, zniesiono rów nież i wszelkie  
inne św ięta  katolickie, zap ro w ad z a 
jąc now e repub likańsk ie .  N aogół 
liczbę dni wolnych od  pracy zn acz
nie ograniczono, w czem się rów nież  
uw ydatn ił  burżuazyjny  ch a rak te r  re 
wolucji francuskiej. S p raw a  o g ran i
czenia świąt, to też m oże  jed y n a  sp ra 
wa k a lenda rzow a, w której i dziś 
kośció ł  katolicki idzie na  w yraźne 
us tęps tw a burżuazji. O gran iczen ie  
liczby świąt p rzep row adził  kościół 
n ied aw n o  i u nas  w Polsce, co p ra 
w da  w rozm iarach  b a rdzo  n ieznacz
nych, gdyż sp o tk a ło  się to ze sp rze
ciwem ludności.

W  repub likańsk im  kalendarzu  
francusk im  zap ro w ad zo n o  jeszcze 
jed n ą  don ios łą  zm ianę — zm ienio
no tak  zw an ą  erę, to jest czas p o 
czątku  rachuby  lat. W  ka len d a rzach  
chrześc ijańsk ich  liczy się la ta  od 
na ro d zen ia  C hrystusa  i d an e  h is to 
ryczne  określa  się liczbą roku  p rzed  
lub  po narodzen iu  Chrystusa. N aro 
dy innych w yznań  m ają  sw oje ery— 
żydzi liczą niby od p o czą tk u  świata, 
m ahom etan ie  od  czasu  ucieczki M a
h om eta  z M ekki do M edyny. Jak o 
bini francuscy  postanowili  liczyć la
ta  od sw ego zw ycięstwa w rewolucji.
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K alen d a rz  rew olucyjny  w e Francji 
p rze trw a ł  do roku  1806 (od  1793), 
k iedy  to został zniesiony p rzez  N a
po leona, k tó ry  się p o g o d z ił  z P a 
pieżem . D otąd  pozosta ło  nam  kilka 
da t h istorycznych, najczęściej p rzy
taczanych  w gaze tach  i ks iążkach 
w ed ług  tego  ka lenda rza ,  naprz . dzień 
9-go te rm id o ra  roku  Ii-go (27 lipca 
1794), u p a d e k  R o b esp ie rre  a, dzień 
jak  gdyby  p rzesilen ia  się rewolucji, 
chy len ia  się ku  upadkow i,  s tąd  ter- 
m idorjan ie— ci daw ni rew olucjoniśc i, 
k tórzy sami stali się grabarzam i 
rewolucji; lub 18- t y  b ru m aire ’a 
(czytaj b r ium era)  roku  dziew ią tego  
(9 l is topada  1799 r.), dzień  og łosze
nia się N apo leona  pierw szym  k o n 
sulem , co było  tylko w stęp em  do 
ogłoszenia się cesarzem . S tąd  i te 
raz zam achy  d y k ta to rsk ie  nazyw a 
się 18 b ru m aire ’a.

Dziś istnieje złożony  w b iurze  
Ligi N arodów  pro jek t  zm iany n a 
szego ka lendarza ,  k tó rym  jed n ak  
nik t  się w Lidze pow ażn ie  nie zaj
muje. P ro jek t  ten  g łów nie  zajmuje 
się sp raw ą  miesięcy w roku. Jest 
tam  m ow a o zap row adzen iu  13 m ie
sięcy po  28 dni, a więc p o  4 ty g o d 
nie każdy . N iedogodność  naszej 
rachuby  na  m iesiące  po lega  n a  tern, 
że są one  n ierów ne. Dlatego to 
we wszelkich  s ta tystykach, w b a n 

kach  i t. p. ra ch u b a  n a  nasze dz i
siejsze m iesiące  jest bardzo  n iew ła
ściwa. P rzy  zap row adzen iu  m iesiąca 
o 28 dniach, m ielibyśm y jeszcze i 
tę  dogodność ,  że daty  niedziel, p o 
n iedzia łków  i t. d. w każdym  m ie
siącu b y łyby  te same. 13 m iesięcy 
po 28 dni to da łoby  nam  364 dni, 
a więc w roku  zw ykłym  p rzy p ad łb y  
jed en  dzień  dodatkow y, który  p ro 
jekt p ro p o n u je  um ieścić  ś ród  lata, 
nie wliczając go do żad n eg o  m ie
siąca. W  la tach  przes tępnych  takich  
dni by łoby  dwa.

W  osta tn ich  wreszcie  czasach le- 
n in g rad zk a  ak ad em ja  n au k  za tw ier
dziła p ro jek t re form y ka len d a rza  w 
Z . S. R. R. T y d z ień  m a sk ład ać  
się z 5 dni z jed n y m  dniem  w y p o 
czynku. L iczba m iesięcy  pozosta je  
bez  zmian, lecz każd y  m iesiąc p o 
dzielony jest na  6 tygodni. M iesiące, 
liczące do tychczas  31 dni, zosta ły  o 
jeden  dzień  sk rócone  i d a ta  31-go 
w now ym  ka len d a rzu  nie istnieje. 
R o k  w ięc b ęd z ie  liczyć 360 dni. 
3 dni św iąt rew olucy jnych  liczy się 
oddzieln ie  i nie w chodzi do ogólnej 
liczby dni i m iesięcy. D zień  366-y 
w latach p rzes tępnych  (nasz 29-y 
luty) nie w chodzi rów nież  do ogól
nej liczby dni i m iesięcy i jest n a 
zw any dniem  uprzem ysłow ienia .



Chłopi węgierscy przed wojną światową.
W  poprzedn im  num erze  om ów i

liśmy pokró tce  dzieje ch łopstw a 
w ęgierskiego w okres ie  pańszczyzny. 
Jak  już pisaliśmy, zniesienie p a ń 
szczyzny nas tąp iło  w okresie  sporu 
m iędzy sz lach tą  w ęgierską a cesa r
skim rządem  austrjackim, który zn ie 
sienie pańszczyzny  przeprow adził .

O tó ż  w roku  1867 obszarn icy  
w ęgierscy  osta tecznie  doszli do zgo
dy  z b iu rokracją  aus tr jacką  i o trzy
m ali n iepodz ie lne  rządy nad  k ra 
jem.

Rozw ój kapitalizm u na W ęg rzech  
n a łoży ł  na  chłopstw o w ęgiersk ie 
now e ciężary. G łód  ziemi w zrasta  
z roku  na  rok. Cały  szereg  lat 
k lęskow ych, w ojny w 1859 i 1855 r., 
w  1863 roku  n ieurodzaj i głód, a 
późnie j  w ynik łe  z tego ep idem je 
p o d k o p y w a ły  byt „o sw o b o d zo n eg o ” 
ch łopstw a węgierskiego. W  b t a c h  
s iedem dziesią tych  zaraza, zw ana  fi- 
lokserą, spus toszy ła  winnice, ru jnu
jąc  b lisko pó łto ra  miljona gospo
dars tw  chłopskich . A by  je p o d trzy 
mać, rząd  rozpoczą ł  udzie lan ie  p o 
życzek w szerokim  zakresie. P rocen ty  
od  tych pożyczek  ciężkiem b rze
m ieniem  legły na  barki chłopstw a. 
R uina  d robne j  gospodark i p rzy b ra ła  
n ies łychane  rozmiary; św iadczą  o 
tern dobitn ie  liczby gospodarstw , 
k tó re  zos ta ły  sp rz ed an e  — zmieniły 
właścicieli: w 1885 r. zmieniło w ła 
ścicieli 305,428 gospodarstw , a więc 
jedenas ta  część wszystkich  g o sp o 
darstw , w 1890 roku zm ieniło  w ła
ścicieli 394,700 gospodarstw  — dzie
w ią ta  część w szystkich gospodarstw ,

w r. 1903 zmieniło właścicieli 395,000, 
to znaczy szósta część w szystk ich  
gospodarstw .

O bc iążen ie  p o d a tk o w e  wynosiło  
średnio  10.9 k o rony  złotej z jednego  
jocha. (Joch — w ęgie rska  m iara  ziemi 
rów na 0,57 ha, to znaczy ty le  mniej 
więcej co nasza morga.) P on iew aż  
dochód  z ziemi w ynosił  13.8 koron 
z jocha, to p o d a tek  zab ie ra ł  79% 
d o chodu  z ziemi.

Chłop, posiadający  14 jochów  ziemi 
(około  8 ha), płacił  280 koron  p o 
datków  państw ow ych . D ochód  t a 
k iego ch łopa  w ynosił  w ed łu g  obli
czeń s ta tystyków  około 500 k o ro n — 
czyli sam e podatk i p ań s tw o w e p o 
ch łan ia ły  p o n ad  po łow ę d o ch o d u  z 
gospodark i.  T rz eb a  p rzy tem  zazn a
czyć, że wielkie m ajątk i obciążone  
były znacznie  słabiej — często 6 i 7 
razy mniej, niż ziemia chłopska.

Nic dziwnego, że po o tw arciu  
k redy tu  h ipo tecznego  zadłużenie  
szybko rosło. W  1903 roku  długi 
h ipoteczne na  wsi w ęgierskiej w y 
nosiły już 4 m iljardy 692 miljony 
koron. O b d łu żo n e  gospodarstw a  
ch łopskie  były w sytuacji b ez n a 
dziejnej poprostu , s tąd  tak  często  
p rzychodziła  ruina i g o spodarka  u le 
gała  sp rzedaży  bądź  dobrow olnej,  
b ąd ź  p rzym usow ej z p o w o d u  n ieza
p łacen ia  p o d a t k ó w  i p rocen tów  
od długu.

P rzytłaczającą  większość gosp o 
dars tw  chłopskich  s tanow iły  gospo
dars tw a  karłow ate , jak  o tern św iad 
czy s ta tys tyka  z r. 1895.
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Było w ed ług  niej:

Wielkość gospodarstw 
w jochach

Ilość
gospodarstw

do 1 jocha 562,949
o d  1 „ 5 joch. 716.769

5 „ io  „ 485,535
„ 10 „ 20 „ 385,381
„ 20 „ 50 „ 205,181
„ 50 ,, i 00 „ 36,032
„ 100 „ 200 „ 10,275
„ 200 „ 500 „ 6,448
„ 500 „ 1000 „ 3,144

Pon ad 1000 ,, 3,768

Jak w idzim y z pow yższej tablicy, 
g o sp o d a rs tw a  k ar ło w ate  poniżej 10 
jochów  s tanow ią p rzygn ia ta jącą  
w iększość (72, 77% blisko trzy  czw ar
te). O b sza r  ich za to  zajm uje 15% 
ogólnego  obszaru  ro lnego  kraju.

Ś redn ie  g o sp o d ars tw a  s tanow ią 
o d se tek  s to sunkow o niewielki — 
boga tych  ch łopów  jeszcze  mniej. 
Z a to  gosp o d ars tw a  p o n ad  100 jo
chów , w ynoszące  mniej niż 1% 
ogólnej liczby, p o s iad a ją  47,66 ca łe
go ob sza ru  ro lnego, p rzyczem  3768 
w ielkich m a ją tk ó w  p o s iad a  około  
12 m iljonów  jochów ziemi, to zn a 
czy 32,29% obszaru  ro lnego.

Co ciekawsze, z b ieg iem  czasu 
ilość g ospodars tw  do 100 jochów  
zm niejsza ła  się. S ta tys tyka  w roku 
1905, a więc w 10 lat później, w y
kazała ,  że g o sp o d ars tw a  poniżej 
100 jochów  mają już tylko 44,4% o b 
szaru, a m ajątk i pow yżej 100 jochów  
55,6%, czyli że obszar wielkiej 
w łasności wzrósł o 7,94%,

Z  ogólnej liczby ludności w ie js 
kiej w sam odzie lnych  gospodarstw ach  
(wraz z dzierżaw cam i) było  w ro k u  
1890 36% a 1900 roku  już tylko 31%.

Ilość sam odzie lnych  gospodarzy  
zm iejszyła się więc. Z a to  ilość pro- 
letarja tu  bezro lnego  w zrosła  og rom 
nie. W  1890 roku  bezro lnych  było  
2,845,970 czyli 64%, a w 1900 roku  
3,378,916 czyli 69% ogółu ludności 
wiejskiej.

W idzim y w ięc  na  wsi węgierskiej 
jak gdyby  p roces  p o n ow nego  wy
w łaszczania  m ało ro lnego  ch ło p a  z 
ziemi.

O braz  gospodarczego  położen ia  
ch łopstw a w ęgierskiego w końcu  
X IX  i po czą tk u  X X  w ieku  p rzed 
staw ia się w ięc niezm iernie ponuro . 
D oda jm y  tu jeszcze bezg ran iczną  
sw aw olę  i gw ałty  szlacheckiej w ła 
dzy, bezpraw ie  i łapow nic tw o , p a 
nu jące  w szędzie, us taw y ogran icza
jące w wysokim  stopniu  n aw et wol
ność  osobistą, zw łaszcza robotn ika  
ro lnego  — a b ędz iem y  mieli po ję
cie o w a ru n k ach  życia ch łopstw a 
w ęgiersk iego  w tym okresie , w a ru n 
kach, k tóre  i dziś zresztą, nie uległy
zm ianie na  lepsze.

** *
Już w os ta tn iem  dziesięcioleciu 

X IX  wieku pow staje  ruch chłopski, 
w zorow any  na r u c h u  robo tn ików  
miejskich i p o d  hasłam i socjalis tycz
nem u W  organ izow aniu  się chłopi 
szuka ją  wyjścia z gn io tącego  ich u- 
cisku. R uch  ten  zap o czą tk o w an y  zo
s ta ł w kom ite tach  (pow ia tach) Be- 
ken  i C zanad , k tó re  w daw nych  
czasach  były ośrodk iem  chłopskich  
p o w stań  i bun tów . W  1890 roku na 
kongresie  partji soc ja ldem okra tycz
nej by ło  już dw óch  chłopskich  d e 
legatów . Chłopi zak ładali  g łów nie  
czytelnie i koła, gdzie om aw iali  swoje 
spraw y i czytali literaturę socjalis'- 
tyczną.
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R ząd  p o czą tkow o  nie zw alczał 
tych  k ó łek  i czytelń, ale gdy  w ro 
ku  1891 koło  czy te ln iane w mieście 
O ro szh aza  pos tan o w iło  u rządzić  o b 
chód  1 maja, w ładze  przeciw staw iły  
się tem u ostro. W  odpow iedz i na 
t o  chłopi siłą zajęli ratusz; doszło  
do starcia zbro jnego  — były  ofiary 
w zabitych  i rannych . P o d o b n e  za jś 
cia rozegra ły  się w ciągu dni n a 
s tęp n y ch  w innych m ie jscow ościach  
W ęgie r ,  Nastąp iły  represje. Z abran ia -  
ne  ko ła  rozw ija ją  się jed n ak  dalej. 
W  roku 1894 w innem  mieście zn o 
wu dochodz i do k rw aw ego  starcia 
z żandarm erją .  W y ro k iem  sądu  27 
ch łopów  zostaje sk azan y ch  na w ię
zienie.

W ładze  w ęgiersk ie  widząc, że do
tychczasow e represje  nie skutkują , 
ogłosiły  w kraju stan  wojenny. W sie  
za lane  zosta ły  przez wojsko i żan- 
darm erję ,  k tó re  niszczyły ch łopów  
kw ate runkam i,  za rzyna jąc  n ieraz o- 
s tat nią sz tukę  byd ła ,  zab iera jąc  p a 
szę i t. d. Bez przepustk i  nie m ożna 
było jechać  n aw et do poblizkiej wsi. 
Chłopi znaleźli się w położeniu  ta- 
kiem , jak  za czasów  pańszczyzny.

W  roku  1897 w y b u ch n ą ł  strajk 
kosiarzy, który skończy ł się w ygraną 
pom im o wielu k rw aw ych  ofiar. N ie
zadow olenie  ch łopów  w zrasta  b ez 
ustann ie  — k rw aw e  starcia przy  eg
zekw ow an iu  p o d a tk ó w  są na  p o rząd 
ku dziennym . R uch  ten  nie miał 
jednolitego  k ierow nictw a, poszcze
gólne  wsie zryw ały  się do oporu  
oddzielnie, n ie  um iejąc  uzgodnić  
sw ych  działań . Stąd też z łam anie  
ruchu  przyszło  rządow i w zględnie 
łatwo.

Przyczyn iło  się do tego s tan o 
wisko, jakie w ęg ie rska  partja  socjal

dem o k ra ty czn a  za ję ła  w obec  chło" 
pów . P o d o b n ie  jak  i w innych k ra 
jach, ów czesny  ruch robotniczy na  
W ęg rzech  p ro w ad zo n y  b y ł  przez 
przyw ódców , k tórzy  stara li  się wal
k ę  m as p racu jących  o w yzw olenie 
społeczne sk ierow ać w łożysko  cias
no pojęfego in teresu  robo tn ika  miej
skiego. N iety lko  nie starali się oni 
pod jąć  energiczniejszej p racy  o rga
nizacyjnej w śród  ch łopstw a, ale p rze 
ciwnie dowodzili,  że akc ja  r o b o tn i 
ków  rolnych i d ro bnych  ch łopów  
,,os łab ia“ organizacje  pro le ta rja tu  
p rzem ysłow ego .

Nic dziw nego, że w obec  takiego 
s tanow iska  k i e r o w n i c t w a  partji 
socja lnodem okratyczne j,  na  tle kwestji 
ch łopskiej często n as tęp o w ały  roz
łam y. W yłam yw ali  się z partji ludzie, 
bardziej związani z ch łopstw em , k tó 
rzy rozpoczyna li  ak c ję  o rgan izow a
nia ch łopów  w brew  partji. Jednym  
z takich  był Stefan V arkonyi,  który 
po  zaburzen iach  w 1894 roku  roz
po czą ł  w ydaw an ie  p ism a p o d  ty tu 
łem  „R o ln ik“. Z y sk a ło  ono og rom 
ne rozpow szechn ien ie  w śród  chło
pów. Z a ło ż o n a  przez V arkonyi ego 
„N iezależna P ar t ja  S o c j a l d e m o k r a 
ty czn a“ w yw arła  ogrom ny  w pływ  
na  organ izow anie  się ch łopstw a w ę
gierskiego, jakko lw iek  sam V a rk o 
nyi popełn ia ł  p o w ażn e  b łędy .

„N iezależna P art ja  S o c j a l d e m o 
k ra ty c zn a“ zosta ła  rozb ita  przez  re 
p resje  rządow e. W  1898 roku  ob- 
szarniczy rząd  w ęgierski w yda ł p ra 
wo, „ regu lu jące“ s tosunki między 
obszarn ikam i i robotn ikam i rolnymi, 
p raw o, k tó re  na  wsi w ęgierskiej p rzy 
w raca ło  popros tu  ś redn iow ieczne  s to 
sunki. N aw et p ra sa  bu rżuazy jna  na- 
z; w ała  tą  u s taw ę  h a ń b ą  X IX  w ieku.
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Stan w ojenny uległ rozszerzeniu, 
V a rkony i  m usia ł  uciekać  za g ran icę  
a ruch  p ro w ad zo n y  p rzezeń  p o d u 
padł,

W  1906 roku  V arkony i  p róbuje  
go z reorgan izow ać jako  N iezależną 
F ederac ję  Socjalistyczną. N astępuje  
po łączen ie  z P ar t ją  C h ło p sk ą  p ro 
w ad zo n ą  p rzez  A n d rze ja  A ch im a. 
P o łączo n e  partje  przybrały  nazwę: 
N iezależna Socjalis tyczna F ederac ja  
Chłopska . A le  ruch ten  nie m iał już 
daw n eg o  znaczenia . N astępu je  now a 
fala p rześladow ań , organ izacja  ulega 
rozpadow i. P rzyw ódca  chłopski A n 
drzej A chim , w ybrany  posłem  do 
sejmu, zosta ł zam o rd o w an y  przez 
synów  p ew n eg o  obszarnika. Z a b ó j 
cy zostali  p rzez  sąd  uniew innieni.

N ow y roz łam  w Partji Socjal- 
D em okratycznej,  pow sta ły  na  tle p o 
lityki ch łopskiej tej partji, sp o w o d o 
wał pow stan ie  t. zw. z reo rgan izo 
w anego  ruchu  socjalis tycznego z Me- 
zefim na czele, który  w 1906r. uzys
k a ł  m an d a t  do par lam en tu .  T u  zaryso
w a ła  się jego k rę tack a  po li tyka  w 
s tosunku do ogółu chłopstw a, s tąd  
też  rychło  zaczą ł tracić popu larność .

W  1906 r. P artja  Socjalistyczna 
w reszcie  po d ję ła  p róby  robo ty  or
ganizacyjnej na  wsi. Z o s ta ł  za łożony 
t. zw. Z w iąz ek  R o b o tn ik ó w  R olnych 
i D robnych  C hłopów . A le  i w tedy  — 
partja  rozwija s łąbo  tę o rgan iza
cję, nie chcąc  drażnić  rządu  i o b 
szarników. 7  o też zw iązek  w sp o m 
niany pędzi żyw ot suchotniczy. W  
r. 1914, to znaczy w roku  w ybuchu  
wojny, liczy 1296 cz ło rk ó w ,U g ru p o 
w anych  w 45 organizacjach , to z n a 
czy nie obejm uje  ani setnej części 
ogółu  robo tn ików  rolnych.

O b o k  spo łeczn y ch  organ izacy j re 
w olucy jnych  i soc ja lis tycznych  na  
te ren ie  wsi węgierskiej działały przed  
w o jną  rów nież o rganizacje  bogatych  
chłopów. R ep re zen to w a ła  tych os
ta tn ich  „ O g ó ln o -W ę g ie r s k a  Nieza
leżna  P ar t ja  R oln ików  48 ro k u “. P art ja  
ta  p ró b o w a ła  w sojuszu z bu rżuazją  
m iejską w szcząć akc ję  o zn iesienie 
bardzo  l icznych na W ęg rzech  i s ta 
rannie  p rz ech o w y w an y ch  przez ob- 
szarn ic tw o pozosta łośc i  pańszczyzny, 
d om aga ła  się p o w szech n eg o  g łoso
w ania, um iarkow ane j  reform y agrar
nej i t. p. A le  m iejska  burżuazja  
w ęgierska zbyt już silnie zw iązana 
b y ła  z obszarn ikam i, by  m ogła  udzie
lić p o p arc ia  n aw et zam ożnym  ch ło 
pom, k tó rym  d o k u cza ła  w szech w ła
dza obszarn ików . „O gólno  w ęg ie rska  
Partja  R oln icza“ , k tóra następnie  prze- 
chrzciła  się n a  „Par tję  d robnych  g o 
sp o d a rzy “, w kró tce  po swoim  p o 
w stan iu  ugrzęz ła  w bagnie  kom bi- 
nacyj par lam en ta rn y ch .

W y b u c h ła  w ojna św iatow a — 
ch łop  węgierski m asow o p rze lew a ł 
k rew  sw oją na  dalekich  frontach, a 
w ew n ą trz  kraju, gdzie panow an ie  
s tanu  w o jennego  os ta tecznie  rozw ią
zało  ręce ob sza rn ik o m  w ęgierskim,, 
pozos taw ione  rodziny cięrpiały od 
n ies łychanych  nadużyć. R ekw irow a- 
no wszystko — im b iedn ie jszą  by ła . 
ch łopska  rodzina, tern m niej ją osz
czędzano . O s ta tn ia  ćw ia rtka  ziarna,, 
os ta tn ia  sz tuka  b y d ła  byw a ły  za b ie 
rane bez  m iłosierdzia, gdy stodoły  
i spichrze obszarn icze  zos taw iono  
w spokoju . G o sp o d a rs tw a  ch łopskie  
pogrążały  się w ruinę większą, niż 
k iedykolw iek . D oszło  do tego, że 
n aw e t  przeds taw ic ie le  rządu, wrogo 
uspo so b ien i  w s tosunku  do chłopów ,.
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musieli jed n a k  w poszczególnych  
w y p a d k ach  w ystępow ać przeciw  sa 
m owoli p row inc jona lnych  władz. N a
tura ln ie  przyczyną  b y ła  tu o b aw a  
p rzed  b u n tem  chłopskim . G łucha, 
p rzy tłum iona  opozycja  ch łopów  prze
ciw wojnie na  d ługo  p rzed  jej k o ń 
cem  w yraziła się w m asow ej d ezer
cji, w tak  zw anej „zielonej arm ji“

uciekinierów , ukryw ających  się we 
wszystkich  zak ą tk ach  kraju.

A  gdy w reszcie w w yniku  ogó lne
go poruszenia m as ludow ych ru n ę ła  
m onarch ja  H ab sburgów , w ślad za 
ca ra tem  rosyjskim  W ę g ry  ogarnię te  
zostały  przez po tężną  falę p o rusze
n ia rew olucyjnego.

Żywot chłopa polskiego na początku XIX w.
(Urywek dalszy z książki Handelsmana, patrz № 16 „Chcę Poznać Wszystko ).

D zierżaw ca, jako  wójt gm inny, 
m iał  sposo b n o ść  n ak ład a ć  n a  w łoś
cian n aw e t  więcej p ien iędzy  p o d a t
kow ych, niż istotnie » op łacać  p o 
w inni byli do skarbu publicznego, 
a on w to m iejsce nic nie płacił, 
szczególniej p o d a tk ó w , k tóre  now o 
n as tęp o w ały  i z kom inów  op łacan e  
były, jako  to p o d a te k  drogow y, 
sza rw ark iem  zwany, k tóry  za kom iny 
dw orsk ie  w łościanie opłacali,  gdyż 
w ogólności po  w siach  karczm y 
dw orsk ie , cha łupy  d la  żon  sług 
dw orsk ich  zna jdu ją  się na  wsi p o 
m iędzy  cha łupam i ch łopskiem i, p rze 
to też kom iny te do p o d a tk u  z ch ło p 
skiemi podciągn ię te  i o p łacan e  były  
do skarbu  publicznego.

Nie kon iec  tu w ym ien ionych  n a 
dużyć: p o trzeba  P an u  C zartkow skie- 
m u fornali, pastuchów , koniarka , 
d z iew ek  etc. D um a sz lachecka  Je
gom ości i Jejmości nie pozw ala , aby  
mieli sobie szukać  i nam aw iać  s łu 
żących, rozkazuje  więc P an  D zier
żaw ca zabierać  córkę lub  syna  
p ie rw szem u lepszem u włościaninowi 
i gw a łtem  przyprow adzać  na służbę

do dw oru  i to jeszcze każe w ybierać ,  
aby  ta  dz iew ka lub paro b ek  był 
zdrów , silny i zręczny do roboty, 
jak  rek ru t  do służby  wojskowej.

W szystk im  tym nadużyciom  i 
gw ałtom  op iera ją  się w łośc ian ie  
z na jw iększą  zaciętością^ p o k azu ją  
mu dow ody , że ani T ab e l la  P resta- 
•y jn a  ani Przywilej im n ad an y  ro 
bocizny  w ym agane j  im nie n ak azu je ,  
i dodają , że k aż d ą  tę  roboc iznę  je
dynie za po trącen iem  dni w n a leż 
nej pańszczyźn ie  w ykonyw ać  będą .  
R ozgn iew any  P an  D zierżaw ca bije, 
t łucze  ch łopów  po gębie, ta rga  za 
d ługie w łosy, każe  p o k ład ać  na  
ziemię i bić 40 lub  50 batów , m ó
w iąc  : „Szelmo chłopie, ba t  to jest 
dl? ciebie praw o, a twój przywilej 
i skargę  k ażę  ci na  twojej du p ie  
przykle ić  i ba tem  p o s iek ać“. — G dy  
jed n ak  p an  dzierżaw ca biciem chło
pów  zmusić nie może, sp ro w ad za  
żandarm ów , k tórzy razem  z ek o n o 
mem , skarbow ym , w łodarzem  etc. 
chodzą  po  wsi od  cha łupy  do cha- 
łuby, zab iera ją  w łościanom  ich o- 
dzież, p ierzyny z łóżka, zboże i p o 
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w ia d a ją :  „jeżeli tego nie wypełnisz, 
chłopie, co ci P an  rozkazuje, to 
musisz zap łacić  pieniędzmi, n ietylko 
za tę  ro b o tę  tyle, ile P an  oceni, 
a le  naw et egzeku tne  za n ieposłu 
szeństw o  d o tąd  op łacać  będziesz, 
d o p o k ą d  P an  tej egzekucyi nie o d 
w oła  i jeżeli zabranych  fan tów  nie 
w ykupisz w trzy dni, to żydom  
sp rz ed an e  zostaną, a gdyby za te 
fan ty  p ien iądze  jeszcze nie w ys ta r
czyły, zab ierzem y ci tw oje konie 
łub w o ły “.

W łościan ie ,  nie m ogąc  się oprzeć 
p rzem ocy , m usieli p o d led z  abso lu 
tyzm ow i P a n a  Dzierżaw cy.

B ędąc  ja naocznym  św iadk iem  
ty ch  dzikich i barbarzyńsk ich  czy
nów  n ad  w łościanam i przez P an a  
D zierżaw cę dokonanych , u b o lew a
łem  nad  nieszczęśliwym  stanem  
tychże  w łościan, takiej arb itra lności 
j ed n eg o  szlachcica podleg łym , tym 
nieznośn ie jszą  boleścią by ło  dla 
mnie, iż w liczbie tych n ieszczęśli
w ych ofiar w idzia łem  mego stryja, 
m oją  ciotkę lub innego  jak iego  k re 
wnego, k rw aw e łzy wylew ających 
i w zyw ających  jedynie  pom sty  Bo
ga.

— ...Zajęty przeto  ciągle myślą, 
że b y  to jarzm o z k ark ó w  w łościan  
zrzucić m ożna, zaczą łen  n ieznacz
nie zb ierać  dow ody, k tó re  na  o b ro 
n ę  włościan  użyte  być m ogą. P o  
zabraniu  ścisłej przyjaźni z ak tua- 
ryuszem  jedynie  w interesie m ych 
w id o k ó w  s tara łem  się widzieć w 
Biurze E konom icznym  u tegoż aktua- 
ry u sza  czyli sek re tarza  N addzier- 
żaw cy  w arunk i  k o n trak tu  dz ie rżaw 
nego przez R ząd  z D zie rżaw cą za 
w arte ,  oraz wyciąg in traty Dzierżaw
nej z k ażd eg o  objektu  poszczegól

nie, nie mniej w sze lk ie  u rządzenia  
ekonom iczne  i stosunki k o re sp o n 
den cy jn e  D zierżaw cy z R ządem  a 
włościanam i, a gdy w rzeczyw istym  
s tan ie  we w szystkich  szczegółach 
b a rd zo  dobrze  za in form ow any  zos
ta łem , p rzejrzaw szy  w szystkie ak ta  
w pom ien ionym  Biurze E k o n o m icz 
nym  p rzek o n a łem  się, iż wiele p o 
sług odbyw ali  w łośc ian ie  nad  ich 
obow iązek , k tóre daw niej sądz iłem  
być ich powinnością, nie wiedząc, 
że tak o w e posługi p rzez  R ząd  sk a 
sow ane zostały. P rzek o n a łem  się 
tak że  z boleścią  serca, iż D z ie rżaw 
ca P an  Czartkow ski dąży do tego, 
aby  tę wieś w ziąć w w ieczystą  dzier
żaw ę i teraźniejszych  w szystkich  
ch łopów , jako k rn ąb rnych  i n iepo
słusznych , ze wsi pow ypędzać ,  zn a 
lazłem  p o d aw an e  do Komisji W o 
jew ódz tw a  Kaliskiego listy im ienne 
włościan, w liczbie k tórych  mój oj
ciec by ł  także um ieszczony , iż ci 
w łościanie , jako nieposłuszni Panu, 
uw ażani za buntow ników , zag raża
jących n iebezp ieczeńs tw em  niety l
ko dla W o jew ó d z tw a  Kaliskiego, 
ale i w całym  K ró les tw ie  Polsk im  
mają być  w ytransportow ani w W o 
jew ództw o Lubelsk ie  pod  ścisły d o 
zór policyi.

P rzek o n a łem  się nareszcie , iż o p 
łaca n a  D zierżaw a do skarbu  p u b l i 
cznego szczególniej za p res tan d a  
w łościańskie  jes t  b a rdzo  mierną, 
g dyż  d z ierżaw ca tylko 12 groszy 
polskich  za dzień  jed en  pańszczyz
ny opłacał,  a za tem  zaczą łem  m y ś
leć, iż ze w szech  w zględów  daleko  
sw obodniej  żyliby włościanie , aby  
sami w prost  do skarbu  publicznego 
za w szystkie  swoje robocizny  i d a 
niny opłacali gotowerr* p ien iędzm i
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i wcale żad n em u  Dzierżaw cy nie 
byli podlegli, gdyż by łem  naocznym  
św iadkiem , że jes t tysiąc sposobów  
dokuczyć ch łopu , a naw et zniszczyć 
go zupełn ie ,  choc iaż  nic więcej nie 
będz ie  robił pańszczyzny ty lko sw o 
ją pow inność. —  Z n iszczyć  m oże 
ch ło p a  p o d  pozorem  jego is totnej 
pow innośc i nie ty lko  sam Pan , gdy 
m a  złość p rzeciw ko niemu, ale zn i
szczy go Ekonom , a n aw et i w ło 
darz, jak się pokaże  z nas tępu jących  
p rzyk ładów .

Ż e  ek o n o m  rów nież ma s p o so 
bność  zniszczyć ch ło p a  p o d  p o z o 
rem pańszczyzny, dow ód n as tęp u 
jący. W e  wsi R ządow ej Brodnia by ł 
ek o n o m  nazw isk iem  Felś, Niemiec; 
chcąc  on posłać  swoją gospodyn ię  
o dwie mil, każe  w ołać  do siebie 
jednego  ch łopa ,  k tó ry  miał p iękne 
konie, i prosi go grzecznie, aby je 
chał za w ynagrodzen iem . C hłop  je- 
dzie z g o sp o d y n ią  ekonom a, lecz 
całej n ag rody  kie liszek  w ódki o trzy
m ał. Drugi raz ekonom  w tej samej 
po trzeb ie  udaje  się do tegoż sam ego 
chłopa, k tóry  chociaż niechętnie , 
jed n ak  p o jecha ł  jeszcze z g o sp o d y 
nią ek o n o m a ,  rów nież  bezp ła tn ie .  
N areszcie ek o n o m  chce kup ić  j e d 
nego kon ia  od  tegoż ch łopa ,  dając  
m u p ię tnaśc ie  dukatów , lecz chłop 
nie m ając  chęci sp rzedan ia  sw ego 
kon ia ,  odm ów ił mu tej sprzedaży.

E k o n o m  rozgn iew any  pow iedz ia ł  
zaraz ch łopu , iż później tego  będz ie  
żałow ał. Jakoż  w sam ej rzeczy w k ró t
ce d a ła  się uczuć jego zem sta . Roz" 
kazuje  ch łopu  na  p ańszczyznę  co 
tydzień  do robo ty  końmi, w y n a jd u 
je um yślnie  najcięższą d la  niego p ra 
cę, lecz, żeby  ch łop  nie skarży ł się 
p rzed  panem , p rzeto  ekonom  n a d u 

żyw a tak, aby ch łop p o k az a ł  s ię 
n ieposłusznym  dw orow i, a przez to 
śc iągnął n ienaw iść  P ana ,  jak się też  
w sam ej istocie s tało . E konom  t e 
dy zapew niony , że P an  nie nagani 
mu przykrego  ob ch o d zen ia  się z ch ło 
pem, p rzez  ciągłe używ anie do cięż
kiej robo ty  tak  zniszczył n iew innego  
ch łopa ,  że nie w yszło roku  całego, 
a p iękne  kon ie  tyle p racą  zam ęczo 
ne zostały , iż ch łop  sp rzed a ł  je z a 
ledw ie po dw a dukaty , nie chcąc  
p rzed  kilku  m iesiącam i wziąć za ta 
k o w e  po p ię tnaśc ie  dukatów .

W ło d a rz  używ ał tych  sam ych 
sposobów  p o d an ia  ch łopa  w n ien a 
wiść p ań sk ą ,  jeżeli mu jak ie j  ż ąd a 
nej usług i ch łop  odm ów ił,  albo też  
nie zaprosił  go n a  w ese le  lub chrzc i
ny w ypraw iane; p o d  pozorem  więc 
pańszczyzny  w ło d arz  w yw iera zem 
stę n a  chłopa, w yna jdu jąc  um yślnie  
d la  tego ch ło p a  najcięższą robotę,, 
jako  to: jeżeli ch łop  jedzie  do boru  
po drzewo, o znacza  mu w łodarz  ta 
kie k loce  drzew a, aby  obciążyć k o 
nie i po łam ać  wóz; jeżeli zaś chłop 
jedzie  orać, o znacza  m u w łodarz  do 
oran ia  grunt tw ardy  i przykry, gdzie 
za ledw ie  siekierą rąb ać  można, inne 
zaś tysiączne w yw ózki rozkazu je  
zaw sze  tak  uciążliw e albo z samej 
na tu ry  c iężaru  albo d la  po ry  czasu, 
iż n iezm iern ie  n iszczą  jego zaprząg . 
N akoniec , gdy w ło d a rz  rozkazuje 
ch łopu  na  p ań szczy zn ę  do ręcznej 
roboty , w ybiera  rów nież p racę  n iez 
m iernie u trudn ia jącą  albo w dzień 
słotny, a tym  sam ym  przykry  do 
pracy, albo jeżeli  używ ał tego ch ło 
pa  do roboty  razem  z innem i ludźmi, 
jak o  to: do m łocki zboża, do żniwa, 
do g rab ien ia  siana, kopan ia  kartofli 
i t. d., chodzi ciągle z b a tem  lub
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kijem tuż za tym ch łopem  albo je
go parobk iem , a nie m ogąc nic zna- 
leść, żeby  ich k a rać  biczem , p rzeto  
jeżeli jest u m łocki zboża, w łodarz  
rzuca kłosy zboża  w s tronę  n ieznacz
nie, aby  nikt nie wi dział, albo roz
rzuca kilka kartofli po zagonie, na  
k tó rym  tenże  chłop w ykopuje  k a r 
tofle, i pow iada , że nie w ym łócił 
dobrze  zboża lub nie w y k o p a ł  k a r 
tofli i t. d., a na  ten  czas bije nie- 
litościwie kijem lub b a tem  po  grzbie
cie n iew innego chłopa.

Z  pow odu , iż mój ojciec miał 
zaw sze najm niej sześć koni dobrych, 
Pan C zartkow ski rozkazu je  mu je 
chać  do K e m p n a  mil 15 z w ełną, 
za pańszczyznę. Ojciec mój, zna ją 
cy dobrze  sw e pow inności,  o d p o 
w iada  P an u  C zartkow skiem u, że p o d 
ług  P raw  przez  Z y g m u n ta  trzeciego, 
króla Polskiego, tej wsi n ad a n y ch  
i do tąd  niezniesionych, najdalej tyl
ko o mil sześć do takow ej w yw óz
ki jest obow iązany  i m oże być uży 
ty za p o trącen iem  oznaczonej ilości 
dni pańszczyzny, przeto  P an  C zart
kow ski grozi m em u ojcu karą  ciele
sną  za n ieposłuszeństw o  i rozkazu
je go fantow ać. Lecz gdy  mój o j
ciec nie chce w y k o n ać  rozkazu, P an  
Czartkow ski na ją ł  fu rm ana do K em 
p n a  na kosz t  m ego ojca, a  k a rę  
c ielesną mu darow ał,  jak powiedział, 
p rzez  w zgląd  dla jego syna, to jest 
d la  mnie. G dy  jed n ak  mój ojciec 
o p ie ra  się wrócić kosztów  dla fur
m ana, przeto  P an  C zartkow ski z a 
b ra n e  m em u ojcu fanty każe  sp rze
daw ać. Na ten  czas dopiero , aby  
zab ran e  fanty wykupić, k tó re  za 
bezcen  żydom  sp rzed an e  były, mój 
ojciec zapłacił  P an u  C zar tk o w sk ie 
m u  36 zło tych  po lsk ich  i fanty o d e 

brał. Czyliż m ogłem  być obo ję tnym  
na tak ie  bezpraw ia , k tórych jeszcze 
nie koniec?

Mój wuj, nazw isk iem  P aw e ł Bor- 
czyk, w łościanin, rów nież o d rab ia ją 
cy pańszczyznę, m iał cztery córki, 
z k tó rych  je d n a  tylko najstarsza, 
m ająca  lat 18, już dorosła ,  była sil
na  dziew ka. P rzeto  P an  C za r tk o w 
ski każe  ją b rać  gw a łtem  na służbę 
do dw oru. P aw e ł  Borczyk nie chce 
n a  żaden  sposób  dać swej córki na 
s łużbę  do dworu, odpow iada jąc ,  że 
nie jest p o d d an y m  n iew oln ik iem  p a 
n a  Czartkow skiego , a choc iażby  n a 
w et by ł  p o d d an y m , to córka  jego 
jest m u w dom u bard zo  po trzeb n a  
do roboty, gdyż on b ęd ąc  na nogę 
kaleką, chodząc  ty lko o kuli, nie 
m oże naw et sam  dla siebie na  chleb 
zapracow ać. P an  Czartkow ski o b ra 
żony z n ieposłuszeństw a każe  zab ie 
rać p ierzyny z łóżka P aw łow i Bor- 
czykowi, myśląc, iż ta  dz iew ka nie 
m ogąc  znieść m rozu, nie m iaw szy 
pierzyny, przyjdzie na s łużbę do 
dw oru, lecz, gdy k ilka dni up ływ a 
bezskutecznie , P an  C zartkow ski p rzy 
syła żan d a rm a  z Kalisza, czyli sługę 
o b w o d o w eg o  nazw isk iem  M iranow - 
ski na  egzekucyę  za o p ła tą  egze- 
ku tnego  dziennie złotych d w a  i żyw 
ność oraz furaż dla konia; przecież 
tenże  żan d a rm  M iranow ski, s tojąc 
na  egzekucy i dni sześć, jedząc  i pi
jąc u tego chłopa, gdy nie m oże 
nakłonić P aw ła  Borczyka, aby swą 
córkę dał do dw oru  na  służbę, p rze 
to P an  C zartkow ski posy ła  ekonom a, 
w łodarza , Strzelca i fornali swych, 
aby  gw a łtem  przyprow adz ić  do dw o
ru P a w ła  Borczyka d la  uk a ran ia  za 
n ieposłuszeństw o , a córkę  jego na  
s łużbę  dworską. P rzed  p rzybyciem
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tych  s łużalców  do chałupy , P aw e ł  
Borczyk schow ał się w dół kar tof la
ny, k tórzy go tam  znaleźli; lecz nie 
m ogąc  tegoż P aw ła  z dołu w yc iąg 
nąć, ciż s łudzy dw orscy  żgali go w 
dole  kijami, jak  psa, poniew aż w yjść 
s tam tąd  nie chciał. Z  czego s ta ł się 
n iezm ierny krzyk  w chałupie , a za- 
tym  i ja z moim ojcem  przybiegliśm y 
i zawstydziliśmy tych  opraw ców , w y
rzucając  im dzikie postępow anie , k tó 
rzy też wyszli z cha łupy , nie po j
m aw szy  z sobą P aw ła  Borczyka, a 
pow róciw szy  do dw oru  oskarżają  
m eg o  o jca  p rzed  panem , iż bronił 
Borczyka. Na kon iec  ten że  P aw e ł  
Borczyk, nie m ogąc  d łużej zn ieść  
egzekucyi,  by ł  zm uszony  k azać  swej 
córce  iść na  s łużbę do dw oru, żan 
d a rm  też  wziąw szy od Borczyka 
d w anaśc ie  złotych eg zek u tn eg o  z d o 
m u jego ustąpił .  G dy  P aw e ł Bor
czyk  p rzez  gwałt o d d a ł  sw ą córkę 
na  s łużbę do dw oru, p rze to  nie chce 
odrab iać  pańszczyzny  pom im o ty- 
s iącznych  przykrości,  jakie mu czy
niono przez piętnaście  tygodni.

N areszc ie  P an  C zartkow ski,  zm u 
szony upartośc ią  P aw ła  Borczyka, 
uw oln ił  córkę jego od służby d w o r
skiej, nic jej za ten czas nie w y n a 
grodziw szy. O w szem  P a w e ł  Bor
czyk  za dn ie  zaległe pańszczyzny 
p rzez  ten  czas, k iedy  córka jego w 
dw orze  p racow ała , jeszcze zapłacić  
m usiał P anu  C zartkow skiem u zło tych  
polsk ich  trzydzieści, za każdy  dzień  
po  z ło tem u, chociaż P a n  C za r tk o w 
ski p łac i ł  ty lko  groszy 12 do skarbu  
za tak o w ą  pańszczyznę.

W  tym  sam ym  czasie takiego 
gw ałtu  doznaje  cio tka m oja  Maryan- 
na  N ow icka w dow a, rów nież  p a ń 
szczyznę o d rab ia jąca ,  gdy  się  op ie

ra ła  d ać  sw ą córkę  na  służbę do 
dw oru, lecz, iż tak  d ługo u p o rn ą  
nie była, jak  P aw e ł Borczyk, z a p ła 
ciła tem u sam em u  żandarm ow i Mira- 
now skiem u eg zek u tn eg o  tylko sześć 
złotych, gdyż czw artego  dnia  o d d a 
ła  sw ą córkę na  s łużbę  do dworu.

N areszcie  d o tk n ę ło  mię do żyw e
go ok ru tne  obejście  się z jednym  
w łościan inem , nazw isk iem  Franc i
szek A d am u s ,  k tó ry  by ł  także  mój 
kuzyn. W łościan inow i tem u s łużą
cy od  p a n a  C zar tkow skiego  p rzy 
niósł list, aby go odn iós ł  do M iasta  
S zadku , mil trzy bez  p o trąc en ia  za 
to pańszczyzny, p o d  pozorem  in te
resu R ządow ego . G dy listu tego 
F ranc iszek  A d a m u s  p rzy jąć  nie 
chciał, odpow iadając , iż wczoraj ca
ły dzień  był n a  pańszczyźn ie  i jesz
cze dziś rozkazu ją  m u iść z listem 
o mil trzy bez  żadnego  w y n a g ro 
dzenia, czyliż ja ca łe  życie ty lko 
dla P an a  m am  pracow ać , a mnie 
k to  będz ie  żywić z m oją  familią, je 
żeli nie b ę d ę  m iał czasu  p racow ać  
dla siebie. P rze to  s łużący wziął na- 
p ow ró t  list i odniósł  go do dw oru, 
zda jąc  raport,  iż F ranc iszek  A d a m u s  
nie chciał go przyjąć, a za tym  P an  
C zartkow ski rozkazu je  ak tuaryuszo- 
wi, aby  u k a ra ł  należycie F ranc iszka  
A d a m u sa  za n ieposłuszeństw o , a list 
inny chłop odn iós ł  do Szadku.

A k tuaryusz ,  nazw isk iem  Jan S a 
kowski, d la  w y k o n an ia  rozkazu  mu 
d an eg o  każe w o łać  do swej stancyi 
p o m ien ionego  A d a m u sa ,  zam y k a  się 
z nim w stancyi i zapy tu je  go, d la
czego nie o d n ió s ł  listu. A d a m u s  
daje m u tłom aczenie , jak wyżej, a  n a 
reszcie, że do odnoszen ia  listów 
bez pańszczyzny  nie jest obow iąza
ny. Z a  tak ą  odpow iedź  ak tuaryusz
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chw yta za g łow ę ch łopa  s ied m d zie - 
sięcio letn iego starca, pow a la  na zie
mię, bije kijem po w szystk ich  bo 
k ach  i tratu je  nogam i tyle, iż ch ło 
pu  zgniótł piersi, k tóry  n aw e t  o 
swej sile z s tancyi wyjść nie mógł.

P rze to  ak tuaryusz  wyw lókł go z a  
d ługie włosy n a  g łow ie i ze p ch n ą ł  
ze schodów  na podw órze. N iesz
częśliwy starzec, od tego m om en tu  
ciągle choru jąc  i p lu jąc  krwią, um arł  
w kilka miesięcy.

LUDWIK KRZYWICKI.

G r o m a d y  k l a s o w e .
(W skróceniu).

Człowiek, w ychow any  w okreś- 
lonem  otoczeniu społecznem , posia
da  w łaśc iw e tem u  otoczeniu  uczu 
cia, idee , wierzenia, a n aw et sposoby  
rozum ow ania. Nićmi n iew idzia lnem i 
duchow ej natury  zw iązany  jes t z 
cz łonkam i swojej warstw y. R ozpa
tryw any  w odosobn ien iu , różni się 
od  innych p rzedstaw icieli  swojej g ro 
m ady przym iotam i swego charak teru , 
o d m ien n ą  skalą  wrażliwości, a p rz y 
najm niej w yrozum iałośc i  na  po trzeby  
i ideały , będ ące  w yrazem  innych 
grup spo łecznych . N iejeden  m oże 
jest ludzkim  i go tow ym  do wszelkiej 
ofiarności na  cele ogólno-społeczne. 
Inni b ęd ą  ludźm i n ieużytym i, spo 
glądającym i na  tego  rodzaju  sen ty 
m en ty  (uczucia), jako n a  objaw  nie- 
rozsądku. a naw et zd rady  klasowej. 
A le  pom im o pozornej przepaśc i,  o d 
dziela jącej jedne  tak ie typy umysło- 
wości i uczucia od drugich, u w szyst
kich, w głębi ducha, tkw ią  jednak ie  
pierw iastki:  o toczen ie  w poiło w nich 
te  sam e pojęcia , d o tyczące  ustro ju  
społecznego, w sercu kryją się jeśli 
nie jed n ak ie  wstręty, to w każdym  
razie jednak ie  sym patje .  O gó ł tych 
jed n ak ich  pierw iastków , tkw iących  
w duszy poszczegó lnych  p rzeds taw i

cieli danej warstw y, tw orzy to, co 
ochrzcilibyśm y nazw ą ducha  k laso
wego.

P o jedynczy  więc cz łonek  w arstwy 
n ie ty lko  w s tosunku  do innych  
przedstaw icie li  w łasnej grupy, ale 
także  i w swojem zachow aniu  w zglę
d em  niższj^ch, m oże w yróżniać się  
znacznym  zasobem  uczuć h u m an i
ta rnych  (to znaczy ludzkich).  R ze 
czy p rzyb ie ra ją  zgoła inny obrót, 
gdy poszczègôlni cz łonkow ie  klasy 
działa ją  grom adnie . Z  jed n o s tk ą  dz ie
je się w ów czas to, co zaw sze z d a 
rza się z n ią  w zw artym  tłumie: traci 
swe rysy indyw idualne  (to znaczy 
własne) i staje się tylko cząstką  zbio
row ego organizm u, w k tó rym  poje
dynczy  ludzie u lega ją  u jednosta jn ie
niu. O  ile b ad am y  tak ą  g rom adę  pod  
w zględem  jej cha rak te ru  klasowego, 
zn ikają  w niej w łaśn ie  w szelkie róż
nice osobiste , pozosta ją  tylko p ie r
wiastki, sk łada jące  się na ów duch  kla
sowy. W sze lka  wyrozumiałość, a tem - 
bardziej współczucie d la  wrogiej g ru
py i in te resów  pierzchają, a u p rz e 
dzen ia  k lasow e u jaw niają  się w c a 
lem  sw em  napięciu , pojęcia , w łaśc i
we dane j  klasie, zap an o w u ją  w y 
łączn ie  n ad  um ysłam i. C złow iek

20



przeksz ta łca  się tam  doszczętn ie  i 
sp lata  się z resztą  swoich tow arzy 
szy w całość du ch o w ą  zwłaszcza, 
jeśli rzecznicy obozu wrogiego p rzy 
brali n iep rze jed n an ą  postaw ę.

T ak ie  poch łon ięc ie  jednostk i  przez 
grom adę, oczyszczenie jej z rysów 
łagodności i pobłażliwości, w yrozu
m iałości i ustępstw a, a na tom iast  
p rzejęcie  się jej duchem  w id n o k rę
gów klasow ych  uw ydatn iły  się do
sadn ie  w dziejach republik  s taro
żytnych. W alczące  klasy  patrycju- 
szów (panów  rzymskich) i p lebeju- 
szów (ludu rzym skiego) p rzec iw sta
wiały sie tam  naw zajem  z całą  m ocą 
nam iętności. W ars tw a  patrycjuszów  
walczyła, w ierząc gorąco w w yż
szość swego interesu, czyli, jak  tw ier
dziła, in teresu  ojczyzny n ad  innem i in 
teresami. Czasy ow e pozostaw iły  nam  
dośw iadczenie, sfo rm ułow ane w przy
słowiu, k tóre  w ym ow nie  od tw arza  psy 
chikę (to  znaczy duszę) g rom ady  
klasow ej w przeciw staw ieniu  do du 
chowości po jedyńczych  jej cz łonków , 
dzia ła jących  w odosobn ien iu  wza- 
jem nem . P lebejusze rzym scy w ie
dzieli dobrze, że senato row ie  to 
dobrzy  m ężow ie, ale senat to srogi 
zwierz. Poznali, iż z poszczególnym  
cz łonkiem  patryc ja tu  m ogą w p o 
trzeb ie  dojść do porozumienia. Lecz 
życie nauczyło  ich również, że ten 
sam sena to r  staje  się zgoła innym  
cz łow iekiem , kiedy znajdzie się w 
gronie w spó łdosto jn ików  i zacznie 
w tej g rom adzie rozpatryw ać sprawę. 
O sob is te  przymioty  cha rak te ru  jego 
znikają, a pozosta je  w osta tecznym  
w yniku  n ieu b łag an y  szerm ierz h o 
noru patryc juszow skiego . P o d  tym 
zaś honorem  ukryw ał się zaw sze in
teres klasowy. H o n o r był bow iem

tylko w yrazèm  in teresu  dla duszÿ 
ludzkiej, potrzebujące j,  żeby ją łu 
dzono co do właściwej pobudk i wielu 
pos tanow ień  i zamiarów.

Praw da , rzucająca  św iatło  na  p sy 
chikę (duszę) grom ady k lasow ej w 
świecie s tarożytnym , stosuje się je
d n ak  do wszelkiego m iejsca i czasu. 
Czy zwrócimy się ku zapasom  m ię 
dzy w łośc iańs tw em  a panam i feu
dalnym i w Europ ie  średniow iecznej,  
czy przejdziem y do rokoszu, p o d n ie 
sionego przez stan  trzeci (to jest 
burżuazję) przeciw  szlachcie i d u ch o 
wieństwu, w szędzie i zaw sze zna j
dziem y tę sam ą psycho log ję  (duszę) 
g rom ady  klasow ej w s tosunku do 
pojedyńczych  członków odpow iedn iej  
klasy. W ogóle ,  wszelkie  walki k la 
sowe są p rzedew szys tk iem  w alką  
grom ad. Z  jednej i z drugiej strony 
stoją zastępy, luźne nieraz i ro z p ro 
szone, ale bądź  co b ąd ź  zw iązane  
sp o id łem  ducha  k lasow ego i w p o 
trzeb ie  wyłaniające z pośród  siebie 
czyn ześrodkow any .

W ogóle, życie dziejowe posługuje 
się bezw iednem i, a n iek iedy  świa- 
dom em i swych celów grom adam i 
k lasow em i, rozproszonem i w p rz e 
strzeni, k tóre ty lko w chwilach p rz e 
łom ow ych  p rzyb ie ra ją  kszta łty  skry
s talizowane (sform ułow ane).  W a rs 
twa, w ystępu jąca  n a  w idow nię  dzie
jową, op iera  się niety lko na fizycz
nej swej potędze, ale w bardzo  znacz
nym  stopniu  czerp ię sw ą siłę z wiary 
w sw oją  spraw ę, z uczuć sw ych i idea
łów, nie zag łęb ia jąc  się w rozbiór 
tego, co po d  tem  w szystk iem  się 
ukryw a. Ż e  ideały  te są os łoną  in 
teresu  m aterja lnego, rzecz ta p o zo 
staje n ieraz  n ieuśw iadom ioną. E go
izm k lasow y p anu je  w szechw ładn ie
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to dziejach, ale po lega  ha  p rzy w ią 
zaniu do w yznaw anych  hase ł  i w y
p ływ ającej z tego  źródła  ofiarności. 
W  osta tecznym  wyniku chodzi tam
0 in teresy  m aterja lne; lecz te w y
s tępu ją  nie w nagiej szczerości, jeno 
po d  okryciem  osłonki ideologicznej, 
rozszerzonej na  ogół spo łeczeństw a
1 nieraz  na  pozór zupełn ie  p o zb a 
wionej odcien ia  k lasow ego. D opiero  
wiek X IX  w niósł do w a lk  społecz
nych g łęb o k ą  zmianę: zdarł  m askę

ż ideologji i w ykry ł jej jądro. ô r ü -  
pom  społecznym , które, walcząc o 
swój interes, w alczą jednocześnie 
o wyższe wzory sprawiedliw ości spo 
łecznej, ta szczerość nie szkodzi, bo 
w poczuciu  słuszności swoich dal
szych celów zna jdu ją  n iep rzeb rane  
źródło  p ierw ias tku  ideologicznego. 
A le dla inych grup  tak a  szczerość 
jest s traszną, a lbow iem  o dz ie ra  je 
z siły moralnej i z wiary w słusz
ność swej sprawy.

Skąd państwo czerpie swoje dochody?
(BUDŻET PAŃSTWOWY CZĘŚĆ I)

W końcu października każdego ro
ku dowiadujemy się ostatnio w Polsce
0 zamierzeniach rządu na przyszły 
rok budżetowy, który trwa u nas od
1 kwietnia do 31 marca. Tern samem 
przed paroma dniami dowiedzieliśmy 
się o zamierzeniach budżetowych rzą
du na czas od 1 kwietnia 1930 r. do 
31 m arca 1931 r. Sądzimy, że choć 
wielu obywateli wie, iż w budżecie 
państwowym zawarte są wydatki i do
chody państwa, to nie wielu jednak 
zdaje sobie bliżej sprawę, na co i ile 
wydaje państwo pieniędzy oraz z ja
kich dokładnie źródeł czerpie swoje 
dochody. Postaramy się więc te spra
wy szczegółowo wyjaśnić, dotyczą one 
bowiem interesów wszystkich obywa
teli w sposób bezpośredni.

Zacznijmy od dochodów państwa. 
Tu sprawa wydaje się każdemu bar
dzo prosta. Państwo pobiera od oby
wateli podatki i stąd czerpie swoje 
dochody. Ale podobna odpowiedź na
prawdę niczego jeszcze nie wyjaśnia, 
nie wskazuje bowiem źródeł owych

podatków, nie określa, kto je płaci. 
A dopiero te właśnie sprawy oświet
lają charakter dochodów w budżecie 
państwa.

Jak zaś dalece ważną jest znajo
mość źródeł podatkowych, wyjaśnia naj
lepiej bardzo powszechne (zwłaszcza 
na wsi) mniemanie, że największą część 
swoich dochodów czerpie państwo z 
tych podatków, które obywatele wpła
cają i m i e n n i e ,  to znaczy na pod
stawie otrzymanych na swoje imię 
wezwań skarbowych (na wsi np. po
datek gruntowy). Tymczasem w nie
omal trzymiljardowych (trzy tysiące 
miljonów) zamierzonych dochodach 
państwa, takie i m i e n n e  podatki 
stanowią wszystkiego (nie licząc podat
ku majątkowego, wpływy którego wyno
szą w obecnym roku zaledwie parę 
miljonów) niecałe 700 miljonów, czyli 
mniej, niż j e d n ą  c z w a r t ą  część 
wszystkich zamierzonych dochodów, 
i nie s tarczają tern samem na pokry
cie wydatków nawet jednego Minis
terstwa Spraw Wojskowych. Wydatki
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tego Ministerstwa wynoszą bowiem 
prawie 840 miljonów złotych.

Widzimy więc, że olbrzymią więk
szość swoich dochodów pobiera pań
stwo od obywateli nie wystawiając 
na ich imię odnośnych wezwań do 
uiszczenia podatków, lecz zmuszając 
ich do zapłaty w inny sposób. W jaki? 
Poprostu obywatele, kupując pewne 
towary, płacą za nie dlatego drożej, 
że państwo obkłada każdą najmniej
szą nawet ilość tego towaru pewną 
opłatą. Tak np. każdy kilogram cukru 
obkłada państwo opłatą 35 gr. i ten 
sam kilogram cukru jest droższy na 
rynku o 35 gr. Podobnie każdy kilo
gram nafty czy świec obłożony jest 
opłatą 10 i pół grosza za kilogram 
i tern samem cena kilograma nafty 
czy świec jest wyższa o 10 i pół grosza 
od prawdziwych kosztów wyrobu i sprze
daży do których to kosztów włączone 
są i tak już olbrzymie zyski przemys
łowców naftowych i całej zgrai pośre
dników handlowych.

Podobnie od szeregu wwożonych 
do Polski z zagranicy towarów pobie
ra państwo opłaty wwozowe czyli tak 
zwane cła. Cła opłacają państwu 
wprawdzie kupcy wwożący towary (po
dobnie zresztą jak opłaty za cukier 
i naftę przemysłowcy nafciani i cu
krownicy), ale rzecz prosta odpowied
nio — albo często nawet i więcej — 
podnoszą tern samem ceny na wwie
zione przez siebie towary. W ten spo
sób kupujący wwożone towary wraca
ją kupcom — najczęściej z nadwyżką 
— zapłacone za nie cło. Tak chłop 
polski płaci np. opłatę celną, kupując 
każdego śledzia, garstkę kawy czy her
baty. I narzekając na drożyznę towa
rów, nie zdaje sobie najczęściej 
chłop nawet sprawy, że drożyznę tę

powiększają opłaty, nakładane na to
wary przez rząd.

A dochody państwa z podobnych 
opłat są bardzo wielkie. Dość po
wiedzie, że owe 35 gr., pobrane 
np. od każdego kilograma cukru, 
mają dać w przyszłym roku bud
żetowym aż 122 i pół miljona złotych 
dochodu czyli nieomal dwa razy tyle, 
co cały państwowy (nie licząc ro
zumie się d o d a t k ó w  gminnych 
i sejmikowych) podatek gruntowy, 
wpływy z którego wynieść mają wraz 
z 10% dodatkiem nadzwyczajnym, ścią
ganym począwszy od przewrotu majo
wego, 66 miljonów złotych. Dochody, 
płynące z opłaty nakładanej na naftę— 
w związku z wielkiem rozpowszech
nieniem się po miastach elektrycznoś
ci — wynoszą wprawdzie znacznie 
mniej, niż opłaty od cukru, ale mimo 
to sięgają 15 miljonów. Wreszcie 
wszystkie opłaty wwozowe czyli cła 
wynieść mają przeszło 340 miljonów 
złotych, czyli prawie połowę wszyst
kich podatków i m i e n n y c h ,  które 
bardzo często  zwłaszcza na wsi uważa 
się za główne—jeżeli nie jedyne— 
obciążenie ludności podatkami pań- 
stwowemi.

Prócz nakładania odpowiednich 
opłat na towary, bądź wytwarzane 
prywatnie w Polsce, bądź wwożone 
z zagranicy, rząd czerpie poważne do
chody z ustalania dowolnych cen 
(znacznie wyższych od prawdziwych 
kosztów wyrobu i sprzedaży) na n ie
które produkty wytworzone wyłącznie 
przez siebie. Rząd pozostawia sobie 
wyłączność tych produktów dla siebie 
z tego powodu, że inni wytwórcy m o
gliby sprzedawać owe produkty taniej, 
niż rząd, który do kosztów wyrobu i 
sprzedaży dołącza właściwie jeszcze
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bardzo znaczny zysk dla siebie. Taka 
wyłączność wytwarzania przez pań
stwo pewnych produktów nosi zazwy
czaj nazwę monopolu. W Polsce m a
my obecnie pięć monopoli: solny, ty 
toniowy, spirytusowy, zapałczany i wy
łączne prawo rządu do wypuszczania 
loterji pieniężnej.

Tern samem ceny na sól, zapałki, 
tytoń i spirytus oraz wyroby spirytu
sowe są dziś w Polsce tak wysokie, 
jak się to tylko rządowi podoba. Na 
wiosnę tego roku podniósł rząd np. 
ceny tylko na gorsze gatunki tyto
niu — palone przez szerokie masy 
ludności i tern samem przynoszące 
specjalnie duże dochody.

Dochody z owych monopoli są 
bardzo wysokie. Monopol tytoniowy 
ma przynieść w przyszłym roku bud
żetowym czystego dochodu 420 mil- 
jonów zł., spirytusowy prawie 450 mil- 
jonów, solny prawie 47 miljonów, za
pałczany wydzierżawiony (za otrzy
maną w swoim czasie pożyczkę) ka

pitalistom szwedzkim najmniej — nie
całe 9 miljonów. Dochód państwa 
z monopolu zapałczanego dlatego jest 
tak stosunkowo niewielki, ponieważ 
olbrzymia część zysków z tego mo
nopolu idzie do kieszeni dzierżawców 
tego monopolu — właśnie kapita
listów szwedzkich.

Z przytoczonych liczb jasno wi
dzimy, jak wielką rolę w budżecie 
państwa stanowią dochody z m ono
poli. Razem wynoszą one przeszło 
900 miljonów złotych, przewyższając 
o 200 przeszło miljonów dochody 
państwa, czerpane z podatków pobie
ranych bezpośrednio imiennie od oby
wateli. Zaznaczyć przytem należy, 
że wymienione sumy nie obejmują 
naprawdę całkowitego czystego do
chodu z monopoli — są to bowiem 
kwoty wpłacane przez dyrekcje m o
nopoli do skarbu państwa już po 
opłaceniu bardzo drogo kosztują
cych zarządów owych monopoli.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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